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/. Wielmożnemu Panu Kuratorowi, Tadeuszowi Kupczyńskiemu, 
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Dwudziestopięciol ecie walki o szkołę polsKą,
„Nie rzuci m zieKni, skąd  nasz ród.
Nie dam y pogrześć  m ew y"...

O to dew iza i liasio1 m łodzieży polskiej w  cza ­
sach  zaborów , k ied y  nie pozw olono n;am być 
sobą. Nie w olno nami by ło  m ówić po polsku, 
p isać 1 m odlić się, a naw et chciano w nas zabić 
uczucie  polskie.

D w ad zieśc ia  p ięć la t up łynęło  od s traszn eg o  
epizodu w dziejach narodu polskiego, jakiego 
nie p rz eży ł zdaje się żaden naród, t. zn. s tre jku  
szkolnego w  1905 r.

P o  upadku pow stania styczniow ego w; 1863 r, 
zab o rcy  rzucili się rozbestw ien i na sko ła tany  
k ra j i n a ró d  i rozpoczęli na nowo sw oją  zw ykłą 
p racę  zn iszczen ia w szystk iego , co polskie. Za­
czę to  od rusyfikacji urzędów 1', do k tó ry ch  spro­
w adzeń o m nóstw o R osjan, zapalonych  i zacię­
ty ch  rusyfikatoTÓw. Z kolei rzucono się na m ło­
dzież, chcąc  z niej w ychow ać swoich podda­
nych. R ozpoczęła się ru sy fikacja  szkoln ictw a. 
Zniesiono S zko łę  G łów ną, w m iejsce k tó re j



stw orzono  u n iw ersy te t rosyjski. W  szkołach 
średn ich  zaprow adzono naukę w szystk ich  
p rzedm io tów  w  języ k u  rosyjskim , n ad to  za ­
broniono nam  m ów ić po polsku pac ierza . N a­
w e t tego  nam  nie zostaw iono'. P odręczn ik i ro ­
syjskie b y ły  straszn e , pełne tendencyjnych  
k łam stw , zoh y d zające  n aszą  p rzeszłość . W  m a­
rach  szkolnych ro zb rzm iew a ł obow iązkow o 
znienaw idzony język  rosyjski. N aród ra tow ał 
się zak ładan iem  szkół p ry w a tn y ch , lecz  i na 
to w kró tce trzeb a  b y ło  pozw olenia w ładzy, bo 
za  „ tajne nauczan ie"  k a ran o  surowo-. C hcąc P o ­
laków  zepchnąć do rzędu  ciem nego p ro leta riatu , 
u trudniano  m łodzieży  dostęp  do- szkół średnich, 
zam knię te  naw et p a rę se t szkól ludow ych.

L ecz los P o lak ó w  odw róc ił się. Ausitrja po 
k lęsce  w w ojnie z W łocham i i F ran c ją  zm ieniła 
rząd y  na konsty tucy jne, a m iejsce germ anizacji 
za ję ło  uznanie p raw  w szy stk ich  narodów . B yło  
to  z w ielką k o rzy śc ią  dla Polaków , bo F ran c i­
szek  I. zezw olił na w prow adzen ie języka pol­
skiego, jako  w yk ładow ego , d o  szkół i urzędów , 
i w ów czas G a lic ja , o k aza ła  wicie żyw otności. 
P o siad a  szk c ly  ludowe,, sem inarja  nauczyciel­
sk ie ; po-zlbm naukow y tych  szkó l b y ł  dosyć 
wyso-ki. D o nich garnie się dużo n łodzłeży  
z pod zab-oru rosy jsk iego , gdzie rozciągnęli 
swoj-ą n iepodzie lną w ładzę czujni ru sy fika to rzy . 
Z aczyna się tępienie analfabetyzm u, co p o czą t­
kow o idzie opornie w sku tek  b rak u  zrozum ienia 
u ludu k o rzy śc i ośw iaty , lecz później szkolni­
c tw o  czyni w tym  k ierunku znaczne postępy , 
w sp ieran e  p rzez  różne to w arzy stw a  ośw iato­
we, jak : T . S. L., k tó reg o  p ierw szy m -p rezesem  
był Adam A snyk, „O św ia ta  L udow a", „U niw er­
s y te t  L udow y" i „P ow szechne w y k ład y " .

Nie b rak ło  jednakże podniet, k tó reb y  w zbu­
d ziły  w  se rcach  P o lak ó w  w spom nienia potęgi 
i chw ały  p rzesz łośc i i cześć  dla. niej. W  tym  
czasie  S ienk iew icz  sk ład a  w d arze  narodow i 
polskiem u sw ą „Tryl-ogję" n a  pokrzep ien ie  serc. 
I rzeczyw iście  rozbudził w se rcac h  pe-lsk-ich 
dum ę narodow ą, p rzypom niał, że potom kow ie 
tych, k tó ry ch  u siło w an o  w ytęp ić „ogniem  i m ie­
czem ", pow inni w y trw ać  i w y jść  cśk>  z fali 
now ego „potopu", tak , jak to  uczynili ich p rzo d ­
kow ie. Naród zrozum iał, że trzeb a  naw iązać  nić 
trad y c ji dziejow ej, w spom nieć na p rzeszłość  
w ielką i po tężną  i na  tej p rzeszłości budow ać 
podobną- p rzy sz ło ść .

P o czę to  robić p róby ugody m iędzy  rządem  
rosy jsk im  a P olakam i, lecz te  do- sk u tk u  -nie 
doszły . R ząd  zezw olił tylko- na postaw ienie 
pom nika M ickiew icza w  W arszaw ie , p rzyczem  
nie w olno by ło  n aw e t wygło-sić m ow y i na 
o tw arc ie  politechniki, k tó ra  n ies te ty  s ta ła  się 
o jedną w ięcej p lacó w k ą rusyfikacji.

W  r. 1904 w ybuchła w ojna rosy jsko-japoń­
ska, k tó ra  w strząsn ę ła  W arszaw ą. Rosja po 
klęsce poczuła się bezsilną,, n iezdolną n aw et 
m yśleć o, wojnie i poczęła  rob ić u stępstw a. 
C hcąc sk o rzy stać  z toczącej się w-o-jny, Józef 
P iłsudsk i p róbow ał w ystąp ić  zbrojnie, lecz 
spo tkał się z oporem  w n arodzie  i w iasnym  
obozie. S y stem  rosy jsk i by ł już tak  iz,nienawi­
dzony, że rozg o ry czo n a1 a p e łn a  o-cho-ty do walki 
m łodzież, nie b ez  w ied zy  rodziców , c-pusciła 
m-ury szkolne i u rządziła ' s tra jk  w r. 1905.

Rok 1905, pam ię tn y  r-ok s tra jk u  ć-po-rnej m ło­
dzieży, je s t św iętem  w alki i trium fu. W  tym  
bow iem  ro-ku 1-g-o p aździern ika  o tw orzono  
w W arszaw ie  p ie rw szą  szko łę po lską p ry ­
w atną. W  tym  roku  s tan ę ły  zw arte  szeregi 
opornej i zacię te j m łodzieży  i w y w alczy ły  
sk arb  nasz  najw iększy , język  o jczysty , w- k tó ­
rym  dnia teg o  po ra z  p ie rw szy  p rzem ów ił -do 
nich nauczyciel polski w  wolnej, polskiej -szkole. 
Jak  drogi byt dźw ięk słów  polskich dla uszu 
i se rc  m łodzieży, znękanej i d ręczonej w, k lesz­
czach  so łdackich ty lo letn ią m arty rc lo g ją , dla 
m łodzieży, „urodzonej w- -niewoli-, oku te j w po­
w iciu"! Dzień ten b y ł jasnym  b łysk iem  na 
ciem nym  firm am encie, k iedy z ty siąca  serc, 
k tó ry m  bezczelnie i bezkarn ie  zabijano- (naj­
św iętsze  uczucia narodow e, z tysiąca- zniepra- 
wjain.ych dusz w y rw a ł się gromlki, śm iały  
o k rzyk  odpow iedzi zapędom  sołdackim . M ło­
dzież nie m ogła dłużej ścierpieć, ab y  jedyną 
i w iecznie tą  sam ą odpow iedzią -na zn iew agi 
i g w a łty  d-ucho-we b y łe  ty lk o  m ilczenie. M usiała 
w reszc ie  o tw arcie , gło-śno i u roczyście  pow ie­
dzieć, że koniec już szkole k a to rd ze! M usim y 
m ieć szko łę polską z językiem  o jczystym ! 
O tw arc ie  p ierw szej szk-oły,opolskiej- poprzedził 
n iezapom niany W iec  R odzicielski, na- k tórym  
rodzice opornej m łodzieży , ram ię p rz y  ram ie­
niu, z łączen i w ielką w spólną ideą i m yślą, za ­
żądali niedw uznacznie, stano-wczo o tw arc ia  
szkó ł polskich. N auczyciel polski, Ignacy- C h rza ­
nowski-, rzu c ił w pbcc ca jego  zgrom adzenia 
K ura to row i O kręgu  N aukow ego, Szw arcow i, 
p ie rw szy  ra z  od b a rd zo  w ielu la t słow a tw arde, 
godzące w pod łą  dum ę dostojnika rosyjskiego, 
podobne policzkow i.

Rok szkio-lny roz-poczęla m łodzież zawizię- 
tern paleniem  podręczn ików  rosyjsk ich . W  no­
wej szkole polskiej w y tw o rz y ła  się -atm osfera 
koleżeńskości, jedności duchow ej i poszanow a­
nia trad y c ji narodow ej.

M y zn am y  te  bo lesne o b razy  m arty ro log ji 
uczniow skiej pod rządam i srogich  katów- Z na­
m y  ich nieludzkie znęcan ie  się n a ć  polską d u ­
szą  dziecka z legendy  i pow ieści naszych  w iel­
k ich p isa rzy  p a r f ió w y c h : S ienkiew icza „Z pa-



m iętnika poznańskiego  n auczycie la '' i Ż erom ­
skiego „Syzyfow e p race" .

I rz eczy w iśc ie  syzy fow ą b y ła  p raca  zab o r­
ców. Łudzili się, żę po trafią  wychc-wiać sobie 
z nas ślepych  służalców  sw oich bezecnycli pla­
nów i dążeń, lecz p rz  e ra  chow ali się.

Nic p rzew idzieli tego, że P o lacy  m ają w iele 
h a r iu  ducha i w ytrw ałości, że nie za łam ią  -się 
w woli i postiamfiyieniach choćby pod knateiu. 
Nie przew idzieli rów nież tego, że g roby  dzia­
dów przem ów ią ich ofiarnością, niew-oją, za ­

parciem  się siebie i w yw oła ją  konieczną po­
trzeb ę  stw orzen ia sw oistego  życia , że młc.- 
dzież polska m usi niejako zdać egzam in p rzed  
narodem  i h istorią. I zda ła  go św ietnie, p rze ja ­
wiając! w tej h isto rycznej chw ili w ielkie sk arb y  
duchowie, tkw iące w  niej.

Dziś od nas należy się hołd tym  pionierom  
walki o szkołę polską, k tó rz y  ży ją  i doczekali 
się zw y c ięs tw a  i p z m ć  tym', co  um arli w w alce  
o wolność.

Jad w ig a  R ach lew iczów na, II. sam ., ku rs V.

W  noc św. Mikołaja.
„ Z  n ie b a  w ysokiego  
Je d z ie rn y  s a n ia m i 
Z  d z ia d z ie m  M ik o ła jem  
/  z  p o d a ru n k a m i"  —

Wśród stodoły wieśniaczej, w słomie zimnej, białej, 
Bije serce dziewczynki: biednej, głodnej, małej, 
Mróz ją płaszczem  otulił, Sen irzyma na łonie. 
Mrok zaś okrył skrzydłami. Oko dziecka płonie, 
Choć go kryje powieka: Bo czy senne mary,
Czy rzeczywistość jest, że  jakiś pan: siary,
Z brodą białą do pasa, z  wąsami wielkiemi 
Wszedł do domu rodziców z  darami różnemi,
Które wszystkim rozdaje. Zaś szereg aniołów 
Słoi obok, śpiewając. — Takie, jak z  kościołów 
Które znała; łam z  mamą w niedziele bywała, 
Lecz matki niema — prawda — już ją pogrzebała... 
Budzi się — Więc to snem był ten mąż świątobliwy, 
Który tu był przed chwilą. — Ten jego włos siwy 
Przypomniał jej tatusia, którego po mamie 
Niedługo — wiozły w trumnie sąsiadówe sanie... 
Dzisiaj oboje leżą w zimnym grobie... w ziem i!
A od śmierci ich służy u wujka takiego,
Co w stodole spać każe wśród mrozu srogiego,
Nie dawszy jej okrycia... Dreszcz przebiega ciało... 
Boi się, znów coś słyszy... coś... jakby trzaskało... 
Przez słomę idąc ku niej... Ach! mama kocnana 
Stanęła, skądś przyszedłszy  — a przyszła nie sama; 
Obok anioły białe z  świętym Mikołajem...
Chce patrzeć... znów ją senność błoga obejmuje... 
Ktoś zaś zimnemi dłońmi członki jej prostuje.
— To Śmierć nielitościwa przyszła pocichułku 
Słos jej zamarł na ustach, kiedy krzyknąć chciała 
l zamiast niego... dusza uleciała z ciała:
Sen przyjaciel złej śmierci, objął ją na wieki...
A Mróz do modrych oczek przykleił powieki!

Nad ranem znaleziono ciało sztywne — małe.., 
Dusza już oglądała Wiekuistą Chwałę!

Wojciech Kuśnierz
//. gim n, Tarnów .



Nasz hymn
P rze g lą d a jąc  k a r ty  literatury: o jczystej, spo­

ty k am y  o k re sy  mniej lub więcej św ie tn e  w jej 
rczwcju., zależnie od1 po litycznych  i spo łecznych  
dążności obyw ate li, gdyż lite ra tu ra  je s t od­
zw ierciedleniem  ży c ia  narodiu.

Z najdziem y m iejsca, k tó re czy tam y  z dumą, 
lecz jest karta , k tó ra  każdego czy ta jącego  
przejm uje upokorzeniem .

Z m ierzam  do czasów 1, k iedy  nasza O jczyzna 
w ok ru tn y  sposób zosta ła  p o ża rtą  p rzez  trzech  
panujących  — szakali. I zapy tam y , czy  na tak  
s tra sz n y  cios zareagow ali nasi p rao jcow ie 
w sposób godny —  „Jed n o śc ią  silni . M usim y 
z bólem  i w stydem  odpow iedzieć —  nie. Ale 
jak  żąd ać  od człow ieka złam anego n ieszczę­
ściam i życioiwemi szczereg o  uśm iechu jest rz e ­
czą niem ożliw ą, tak  żądać od Polaków , ducho­
wo sko stn ia ły ch  dosadnego' sp rzeciw u  by łoby  
absurdem '. ,

Obudzili się P o la cy  z le targu , ale nie W  kraju, 
lecz w  obcej ziemi, na  tu łactw ie. Tam, dopiero 
mieli poznać nędzę i n ieszczęście , jakie na nich 
spad ło  w<skutek upadku R zeczypospolite j, — 
odczuli je na b o n ta c h  w łoskich, francuskich, 
am ery k ań sk ich  i na  San-D om ingo.

P o d czas  gdy  w ojczyźnie K arpiński zdobyw a 
się na o sta tn iego  zw ątp ien ia hym n: n a  „Żale 
S a rm a ty " , z obcej ziemi, z L om bard# , p rz y ­
p łynęła  do Polsk i pieśń legionów , pieśń czynu, 
pieśń tęsk n o ty  — „M azurek" D ąbrow skiego. 
W  nimi jest z a w a rta  g łęboka w ia ra  w czyn zbio­
row y, na en tuzjazm ie o p arty , je s t on p rzep e ł­
niony uczuciem  m iłości i puświęceni-a b ez g ra ­
nicznego dla P o lsk i. P o d czas  gdy K arpiliski 
w „Ż alach S a rm a ty "  na grobie Zygm unta sk ła ­
da szablę, jako  już n iepo trzebną „trupow i, 
w k tó ry m  b y ła  m ilionów  dusza", to  W ybicki, 
au to r „M azurka", grozi tą  sam ą szab lą  w ra ­
żem u w rogow i, w tej szabli widzi ocalenie i ca­
łość i jed y n y  ra tunek  dla O jczyzny. To, co póź-

A. M ickiew icz powie w „P anu  
T adeuszu" p rzez  u s ta  M aćka z Dobrzynia,, że 
„P o lsce  trzeb a  me F ran cu za , lecz P ia s ta " , to 
już W ybick i zazn acza  dosadnie w słow ach  
„M arsz, m arsz  D ąbrow ski z ziemi w łoskiej do 
P o lsk i" .

ż  całej pieśni, a zw łaszcza  z ostatn iej 
zw rotk i bije tęskno ta , bo tęsknili legioniści za 
dom am i ojczystem i, za rodzinam i. I przenoś,iii 
się w sw ojej w yobraźn i do. ziemii o jczystej do 
czasu, kiedy z szab lą  w ręku  i „bijąc w ta ra - 
bany  ‘ p rzy jd ą  do Polski, a p rzy b y c ie  ich wy- 
Wjpła łzy  radości,

Na spełnienie m arzeń  legionistów  trzeb a  było 
czek ać  p rzesz ło  100 lat. I w  roku 1918 pieśń 
s ta ła  się czynem , m arzen ie fak tem  dokonanym .

S p y tam y  się, d laczego  i dziś jeszcze , M azu 
rek "  jes t naszym  hym nem  n aro d o w y m ? P rz e ­
cież już m am y w olną O jczyznę, w obec tego  
szabla nairn n iepotrzebna. O p o trzeb n a ; ta  pieśń 
■i dzisiaj jes t ak tualna . M y P o la cy  m usim y za ­
wsze, bez p rzerw y  być  p rzygo tow an i do walki 
orężnej. M ogą nam  dużo pom óc dyplom acje 
i sp rzym ierzeńcy , a le  to wisizystko będzie ty lko  
w ted y  możliwe, gdy  będziem y mieli silną 
szablę.

P o lacy , m ając tak  „kochanych" p rzy jació ł 
i o taczających  ich „p ieczołow itością", m uszą, 
jeżeli zginąć po raz  w tó ry  w e  chcą, miieć broń 
w ręk u  i g o rące  se rce  w p iersiach .

Na zadokum entow anie tego, że m usim y być 
czujni, m oże posłużyć ostatn i w y p ad ek  z R ze ' 
sza  i słow a T jfw iram usa ,

T rzy m ając  ted y  sta lo w ą  broń, rzućm y peł­
nym  tc h e m :
,Jeszcze  P o lsk a  nie zginęła, póki m y żyjem y, 

A co nam  obca przem oc w zięła, szab lą  odbie-
rzemiy".
A m am y jeszcze co odbierać...

Andrzej Ru tana, II gimn.

4 H A S Z E  Ż Y C I E

narodowy.
niej nasz  w ieszcz

Wielka reforma szkolna Stan, Konarskiego.
S treszczen ie  re fera tu , w ygłoszonego na posie­
dzeniu K ółka h is to ry czn eg o  11-go gimn. dnia 

18. listopada b. r.
O jczyzna n asza  posiada wielu m ężów  s ła ­

w nych i w ielkich. Jedni z m ieczem  w ręk u  od­
pędzał: n ieprzy jació ł i oddaw ali jej sw e życie 
i sw ą  krew , — inni, zam knięci w sw oich  p ra ­
cow niach, uczyli naród, ośw iecali i w skazyw ali 
mu d obrą  drogę. Do ty ch  asta tn ich  należy  S ta ­
nisław  K onarski.

A żeby  należycie  ocenić zasług i tego  m ęża, 
rzućm y  okiem  na ów czesny stan  ośw iatow y

w  P olsce. W  całej h istorji P o lsk i niem a bole­
śniejszej, okropniejszej, bardzie j upokarzającej 
epoki, jak czasy  saskie. W  k ra ju  gospodarow ali 
cudzoziem cy i r z ą d z ił  się, jak  głodne gęsi w sto­
dole. P o lska , o k tó rej w zg lędy  ubiegała sie nie­
gdyś cała, Europa,, s ta ła  się te ra z  jej pośm iew i­
skiem . O n ap raw ie  R zeczypospolite j nie m ogło 
być  m ew y, gd y ż  ogół spo łeczeństw a w ierzy ł 
ślepo w potw orną zasad ę : „P o lska n ierządem  
sto i" . M iłość o jczyzny  sk u rc zy ła  się niem al do­
szczętn ie . Religja, k rzew io n a  p rzez  ciem ne 
i rozpustne  duchow ieństw o , w y rad zał?  się.
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O św iata  upadła. K siążek naukow ych niefiiija!. 
N ajczęściej czy tan o  bezsensow ne pow ieści fan­
ta s ty cz n e  i bezm yślne paneg iryk i. U w ydatn ia  
nam  to b ard zo  d obrze  N aruszew icz w „C hudym  
lite rac ie" , m ów iąc: „ Jeszcze  do Polski ten 
dzień nie zaw itał, żeby kto książki pożyteczne 
czy ta ł" .

Jak ież  w ięc b y ło  źródło  tej c iem noty?
P red ew szy stk iem  w inne by ły  tem u szkoły, 

k tó re  sc h a rak te ry zo w a ł K rzyszto f O paliński 
słowiam i. „T a  w szy stk a  ilnscitia ze szkół idzie: 
bo, jaiko sam i nic nie um ieją, tak  i d rugich  uczą". 
I rzeczyw iście , szk o ły  w ow ym  czasie by ły  
w  opłakanym  sianie. W  P o lsce  rozpoczął się 
„z ło ty  w iek  w ielebnego  g łupstw a", jak m ówi 
K rasicki. G łów nym i zaś  pasterzam i tego „w ie­
lebnego g łupstw a" by ły  szko ły  jezuickie, uczące 
ty lko  łaciiiny, n a  w zór k tó ry ch  k sz ta łto w a ły  się 
w szy stk ie  inne.

W  tak ich  to czasach  pow stał m ąż św iatły , 
S tan is ław  K onarski, k tó ry  „fcdważył się być 
m ąd ry " , jak  słusznie pow iedział o nim S tan i­
sław! August, pośw ięcając mu m edal z n ap isem : 
„Sa.pere anso".

K onarski postanow ił p rzedew szystk iem  z re ­
form ow ać szk o ły : „Non scholae, sed  v itae“ . Nie 
dla szkoły , lecz dla życia . Oto jego zasada, jego 
program , .k tó ry  m u p rzy św ieca ł p rzez cały  
czas działalności p ro fesorsk ie j: W  r. 1740 za ­
k ład a  K onarski w  W a rsza w ie  „Collegium  no- 
bilium " —  szko łę dla szlach ty . P rz e z  w ycho­
w anie pragnie, odrodzić społeczeństwem. Oto on 
p ierw szy  zaczą ł b u rzy ć  średn icw ieczyznę, a to

zarów no ro z sze rza jąc  zak res  nauczania, ulep­
szając, bądź w reszc ie  zm ieniając rad y k aln ie  
m etodę. N aukę religji zostaw ił, ale w prow adził 
naukę m oralności, jako  p rzedm io t odrębny. 
O gran iczy ł rów nież scho lastykę, m ów iąc: 
„O strzeg a  się, ab y  w y k ład a jący  nie w daw ali 
się w subtelności", p rzez  k tó re  to  subtelności 
rozum iał bezsensow ne zagadnienia: scholasty- 
czne.

Ale scho lastyka  nie b y ła  g łów nym  p o k ar­
mem' um ysłow ym  w: szkole Konarskiego., ale 
b y ła  nim t. z.w. filozofja „recen tio rum " — filo­
zofia s tw orzona p rzez  now oczesnych  m yślicieli 
angielskich, francusk ich  i niem ieckich. P rz e z  to 
dokonał K onarski w iekopom nego dzieła , gdyż 
naw iąza ł już daw no  zerw any  k o n tak t P olsk i 
z E uropą zachodnią.

W ażn iejszą  jeszcze zasługą było  w p ro w a­
dzenie do szkół języ k a  ojczystego. Tu K onarski 
uży ł podstępu. Zadow olił się na razie  w prow a­
dzeniem  języka polskiego jako  przedm iotu. I oto 
m łodzież w ypow iada w alkę łacinie. K ocha sw ój 
język  p ragn ie nim rozm aw iać, a nie pom iatać. 
M łode k a rm azy n y  z w iększą chęcią czytali 
„Sobótki K ochanow skiego" i „K azania S karg i" , 
teg u  dem ona, jak go nazyw ano, niż w iersze  
O vidiusza, albo k ilom etrow e ok resy  C ycerona.

K onarski już um arł i kości jego już sp róch ­
niały, ciało sto czy ły  robaki1, ale pam ięć o nim  
nie zaginie. K onarski zasłu ży ł sobie na to. 
p rzez  sw oją p racow itość, p rz ez  swój genjusż 
i zajął n ieśm iertelne m iejsce w śró d  p a tria rch ó w  
naszego  narodu. Łaz Wład., II g i mu.

P R Z Y P O M N I E N E .
„M łodzieży! gdzie Twój sztandar? czyn wśród haseł szczytnych?  
Sdzie  ślady poprzedników cnotliwych i bitnych?

Dokół łuny pożarów — huk dział — broni szczęki:
Z mogiły wstaje Polska — synom mówi dzięki! 
Spogląda wokół siebie: Trupy ojców — synów... — 
Przemówi do zginionych: „Nie dam wam wawrzynów, 
Bo stokroć ten bohater, którego imienia 
Nie zna nikt — ani czynów  — a zabiera ziemia 
Nie groby, kędy błyszczą marmury i złota!
...Dla cichych bohaterów nagrobkiem jest Cnota,
Którą za swego życia szczepili wśród braci.
To jest pomnik najtrwalszy i  blasku nie traci”!

„Wy cisi bohaterzy w przyszłe pokolenie 
Odrodźcie się. — Niech ono zam ieszka mą ziem ię!
Niech gmach starej Ojczyzny wspiera filarami,
By nie runął, gdy przyjdą burze z  piorunami”!

Wojciech Kuśnierz
V lla  // , g im n . Ta rn ó w .
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Krótki zaiys historji Pomorza.
W iadom o każdem u, jak  w,ażną ro lę  w ro z­

w oju ludzkości o d g ry w ało 1 i o d g ry w a m orze. 
O no było  po tężnym  czynnikiem , k tó ry  tw o rzy ł 
żegulgę, handel, kom unikację. M orze to  ta liz­
man; to  k lucz d o  bogactw a i po tęg i każdego  
państw a. N arody , k tó re  p osiada ły  dostęp  do 
m orza i odpow iednio ciągnęły  z niego k o rz y ­
ści, ro zw in ę ły  się w p ań stw a  m ocarstw ow e.

D ość p rz y to c zy ć  Fenicję, K artag inę, Rzym , 
Anglję, S tan y  Z jednoczone, Japonję i t. d. M o­
rze  to m em orandum  najw ażniejszych  w ypad­
ków dziejow ych, k tó re  d ecy d o w ało  i decyduje 
o ekonom icznej i politycznej po tędze  tak  
p aństw ; jak i n arodów 1. T ym 1 pam iętnikiem ; tą 
k a r tą  w ypadków  dziejow ych dla P o lsk i jest 
m orze B łatyck ie .

P rah fe tc rja  B a łty k u  nie je s t nam  dckładlme 
znana. H isto ria  podaje, że od zam ierzch łych  
czasó w  pobrzeże  m orza  B ałty ck ieg o  zam ieszk i­
w ały  rożne ludy : na północy skandynaw skie, 
na w schodzie fińskie i litew skie, na  południu 
liczne plem iona słow iańskie, k tó re  już w tenczas 
u p raw ia ły  żeglugę na jego wicdaeh. T ych  to 
S łow ian prześcignęli w tern  żeg la rze  sk an d y ­
naw scy , W ikingow ie, k tó rzy  w ładają  B a łty ­
kiem  praw ie do XIV w ieku, oddając następnie 
hegem onję nad' nim zw iązkom  24 m iast, zw a­
nym  H anzą. W  ryw alizacji Danji i Szwecji 
z H anzą; hegem onja przechodzi na k ró lów  duń­
skich. Do dalszego  w spółzaw odnictw a dołącza 
się w XV w. P o lska , a  o  w iek później M oskw a.

Z ukazan iem  się P o lsk i rta w idow ni dziejo­
wej, jako  państw a , posiadam y  pewnej wzm ianki 
co do m orsk iego  pobrzeża B ałtyku . Ju ż  zia M ie­
szka ł granica ów czesnej P o lsk i zaczynałat się 
od b rzegu  m orza. Za1 jego1 n astęp cy  W isła  jest 
rzek ą  polską, a G dańsk  portem . O koło  r. 1030 
trac i P o lsk a  P om orze, k tó re  odzysku je  B ole­
s ław  K rzyw ousty . N iedługo potem  P om orze  za ­
chodnie odpada od P o lsk i pod s ta ły  w pływ  
Niemiec, W schodnie czyli G dańsk ie  łą c z y  się 
z Polską: p rzeciw  P ru sak o m . P rz e c iw 1 tym. Kon­
rad  sp ro w a d za  w r. 1224 zakon k rzyżaków , 
k tó ry  s ta ł się n iebezpiecznym  tak  dla Polski, 
jaik d la P o m o rza . Ich perfid ja i zach łanność o k a ­
za ła  się w  w alkach m arg rab ió w  b ran d en b u r­
skich z W ład y s ła w em  Ł okietk iem 1. P rzec iw  
tem u n ienasyconem u potw orow i, p rzec iw  tej 
h y d rze  m usi P o lsk a  iść z m ieazem  w  ręku  
w śród szczęku  b ran i p rzez  P łow ce, G runw ald, 
w ojnę trzy n asto le tn ią , zm uszona jes t podpisać 
privileg;om  m agnum , by  pnzez ten  o k re s  w alk  
dojść do pokoju to ruńsk iego  w 1 r. 1466.

O d tąd  P o lsk a  s ta ła  się w ładczyn ią  ujść W i­
s ły  i o p a r ła  się o  m orze. P rzy w ile j kaz im ie­

rzow ski okazał się kulą u nogi, paraliżu jąc na  
k ażd y m  kroku w szelką akc ję  Polsk i n a  m orzu, 
z powodu oddania sp raw  m orskich G dańskow i. 
O słan iany  powiagą Polski, jej kosztem, dochodzi 
G dańsk  w połow ie XVI w. do n iezw yk łego  ro z ­
kw itu . P o lacy  nie zdaw ali sobie jasno spraw y, 
że dzieje się to z uszczernkiem . d la  R zeczypo­
spolitej. T rafn ie  pow iedział K lonow icz: „m oże 
n ie w iedzieć Po lak , co to m orze, gdy pilnie 
c,rze“ .

O d po łow y  XVI w. In flan ty  s ta ły  się osią 
w ypadków  politycznych  północnej E uropy. 
E kspatizja k s ię s tw a  m oskiew skiego  zag raża  
bezpośredn io  Inflantom , by z nich uczynić so­
bie pom ost do m orza. T en  m iecz D am ckleśa 
jest asum ptem  dc zrea lizow an ia  m yśli W a ­
cław a Dunina W ąsow icza . Z ygm unt tw o rz y  ka- 
pePstwoi n a  B ałtyku , oustodes m aris, z siedzibą 
w G dańsku, a później w Pucku,, b ro ń  p rzec iw  
Iw anow i i E rykow i XIV, królow i szw edzkiem u.

W  odm ęcie w alk  o łup inflancki, p rzesuw ają 
się, jak w kalejdo skopie, o b ra zy  wojem m o­
skiew skich, p ierw szej w ojny północnej z udzia­
łem kaiperstw a polskiego, p rze rw an e  ze szkodą 
P olsk i trak ta te m  W r. 1570, a  p rzy w ró co n e  
P o lsce  w całości w. r. 1582 orężem, B atorego .

C zy n y  k ap e rs tw a  p rz y czy n iły  się dlo roz- 
dźw ięku i dążności sep a ra ty s ty czn e j G dańska 
od Polski. Sejm  z r. 1569— 70 b y ł pierwszym ,, 
k tó ry  zajął się sp ra w ą  m orską, w y d a jąc  s ta tu t 
Kam kow tekiego, łam iący  p rzyw ile je  m iasta ; 
n ies te ty  — uchwały: te nie1 w eszły  n igdy  w ży ­
cie. B utne i w rogie stanow isko  G d ań sk a  n ie 
m ogło długo trw ać . C zego  nie osiągnięto p e r­
trak tac jam i, to  dopełnił o ręż  S tefana. W  u k ła ­
dach m iasto  u zy sk a ło  zw ycięstw o,, m ając  jed y ­
nie n a  oku in te re sa  w łasne. Faiktia n astęp n y ch  
la t są tego dow odem . S y stem  k ap e rsk ł n ie  m ógł 
się d ługo u trzym ać, to te ż  pozostał ty lko  
wspom nieniem . Już ostatn i z Jag iellonów  pozo­
staw ił w spuściźnie ukochaną p rz ez  się ideę 
u tw o rzen ia  w łasnej narodow ej floty, k tó rą  
w prow adził w czyn Z ygm unt III wi celu od zy ­
skania, tronu  szw edzkiego . T o ’w yw oła ło  sze reg  
długich i ciężkich w ojen pcilsko-szwedzkich. 
W  nuR ajce k lęsk  i zw y cięstw  b ły szczą  dw a 
kam ienie s ław y  polskiej: Kirchholm, i O liw a. 
Z w ycięstw o  floty polskiej pod Ol w ą  nad  
szw edzką, o wiele liczniejszą, stw ierdz iło , że 
polska arm ja m orska  m oże iść w zaw ody, o ile 
je s t należycie w yek w ip o w an a i uzbrojona. 
G dańsk  pc ra z  p ie rw szy  złączy! in teres swój 
z obroną p aństw a i p rzeszkodził dalszem u po­
chodowi w głąb Polsk i. O kres następnych  m ie­
sięcy; to: najp iękniejsza V'-, dziejach polskiej m a-



rynarkŚ chwila. Lecz przem inęła, jak m eteor, 
w sku tek  łatw ow ierności króla.

W rsm ar, a do tego  rozejm  w S ta re j W s ;, t<| 
płylty g robow e flo ty  naicdo-wej.

W ład y s ła w 1 w znow ił politykę m orską, jed­
nak G dańsk  s tan ą ł na p rzeszkodzie . P rze g ran a  
kró la  w sp raw ie  ceł m orsk ich  rozw iała  w szel­
kie m arzen ia o flocie' i panow aniu  na m orzu, — 
b y ła  pogrzebem  m orskiej polityk] państw a.

N ajcenniejszą pam iątką m orskich zabiegów  
W ła d y s ła w a  są m apy  i piany, sk reślone p rzez  
G etkan ta , P le itnera  i A rciszew skiego . G dańsk 
zadał .stanow czy cios polskiej m ary n arce . B rak  
floty odczula P o lsk a  za  Jana K azim ierza. T a  
sam a Oliwa, k tó ra  b y ła  kolebką polityki rrfor- 
skiej W azów , s ta ła  się grobem  p rzyszłości P o l­
ski na m orzu. Od tej chwili P o lsk a  s ta ła  się 
ptakiem , k tó ry  unikał m orza.

P o  150 p raw ie  la tach  niewoli, k iedy  opadły  
nam kajdany  i zakw itła  w iosna naszej w olno­
ści, P o m o rze  pow róciło  do M acierzy , w itane 
w ybuchem  nićokiełzauej radości -w szystkie. 
Sym boliczne objęcie m orza o tw arło  p aństw u  
w ro ta na  B a łty k  i s tw o rzy ło  łącznik  dla Polski 
z całym  światem '. B a łty k  to natu ra lne  ujście dla 
ekonom icznego rozw oju Polski, łączące  Jej

p rzy ro d zo n e  b o g ac tw a  z olbrzym iem i rynkam i 
handlpwiemi i przem ysłów  cmi Zachodu. Bez 
P o m o rza  P o lsk a  p td o b n a  jest do p tak a  zam ­
kn ię tego  w k latce, k tó reg o  w olność jest zależna 
cd d™ tćw, a pokarm  od zew n ątrz .

Społeczeństw o polskie zrozum iało  to  i nic 
ża łow ało  ofiar, ni pośw ięcenia. Za h is to ry cz ­
nym  rozkazem  J. P iłsudsk iego  podjęto budow ę 
Partii i u tw orzen ia  polskKiej siły  zbrojnej na 
m orzu. P o r t  gdyński rośnie z b łyskaw iczną 
szybkośc ią  i pozw oli P o lsce s łać  w łasne p ro­
duk ty  w szeroki św ia t na w łasnych  okrę tach , 
o raz  zaspokajać Jw o je  potrzeby . O dw ieczny 
naisz w róg —< Niem iec, zrozum iał znaczenie P o ­
miesza dla Polski, k tó re, jak sam i m ówią, jest 
cierniem  w  ciele Niemiec. W szelk ie  zakusy  
i prow okacje, a nawet, wojna nie pozbaw i P o l­
ski] Plomorza. W  obronie tego  pójdziem y w m or­
derczy  bój ze  słow am i na ustach : „Nie dam y 
ziemi, skąd  nasz ró d “ !

Niech „M iesiąc P o m o rza11 nie przem inie 
w śród  sp o łeczeń stw a polskiego' bez echa. Niech 
nas porw ie im peratyw ' p ra cy  i ufni we 'Wła­
sne siły  dążm y dc celu! P rz y sz ło ść  m o cars tw o ­
wej Polsk i zależy  od m orza!

Rogoż P aw eł, gim nazjum  II.

W  przededniu zimy.
, 1 za  urnami wicher w ęiąź wyje,
Ściele się niebo szaremi chm ury;
Z a  niemi srogi ż y w io ł  się kryje.
B y  niezadługo ju ż  zstąpić z  góry.

L ecą hen liście wkoło się kręcą, 
P o żó łk łe  liście szronem zw arzone;  
W y z ię b łe  ptactwo kolorem nęcą,
A le  to pierzchnie, zim nem spłoszone

Srożą się chmury, k h b ią  i pędzą,
A  tuż pod  nimi w yzięb łe  ptactwo.
P ęd zo n e  chłodem i skrajną nędzą,
P o c zy n a  swoje długie tułactwo.

Z a  nimi puszek jeden i drugi 
O d  szarej chmury pędzi ko ziemi,
I  ciągnie się ich korowód długi,
B y  objąć ziemię ramiony swemi.

K az im ierz  Schabowski
k l V I  b I  Gimn.

Pasterka.
W  noc gw iazdam i roziskrzoną,
W  srebrach śniegu bielejącą,
S łych ać  pieśń dalekich dzwonów,
Rozm odloną, w gwiazdach drżącą.

Nocą mroźną, nocą głuchą.
D źw ię k  się dzw onów pełen niesie,
Z d a  się dzw oni  ^amień w polu,
Śpiewa kożde  drzewo w lesie.

N oc to B o ża ,  noc to święta.
G d y  się S łow o  Ciałem słało.
Chwała Ci na wysokości,
Iżeś z  nami tu mieszkało.

D z w o n y  grają, serca płoną,
K ośc ió ł  łuną świec jaśnieje,
M sza  Pasterska, M sza  Królewska  
. . .Bóg się rodzi ...moc truchleje...

Tadeusz Fazurkjewicz  
Gimn II. Tarnów

Z okazji przeniesienia WP. prof. Choiewskiego 
do Cieszyna. M łodzież  II gimn. w y ra ż a -  tą  d rogą  
W P .  prof. J. C h o lew sk ie m u  s e rd e c z n e  „B óg z a ­
p iać"  za jćgo o w o cn ą  pedagog iczną  p ra c ę  nad  w y ­
ch o w an iem  m ło d z ie ży  II gim nazjum . P rz e d s t a w ie ­
nia, fe s ty n y ,  w y c ie cz k i  Kółek s p o r to w y c h  i inne

zebran ia ,  w  k tó r y c h  o b c o w a ł  W P .  p ro feso r  z n a ­
mi, będą  na  ca łe  życ ie  d la nas  n a jw ięk sz ą  s k a rb ­
nicą m iłych  w spom nień ,  jakie w y n ie s ie m y  z ł a w y  
szkolnej. Na no w em  s tan o w isk u  ż y c z y m y  W P a n u  
p ro fe so ro w i z głębi se rc a  i p rz y w ią z a n ia  naszego  
„ S z c z ę ść  B o ż e “ .



Napisał: iKciLAB. 2  biegiem Wisły.
(C iąg

G dy na Dunajcu m ieliśm y ty lk o  prześliczną, 
k ry sz ta ło w ą  w-cdę i jednostajne zasłon ię te  gę­
s tą  w ikliną b rzeg i na W iśle u d erza  n asz  w zrok 
ciągle inny, c iek aw y  k ra job raz . N a całej po­
w ierzchni W is ły  w idać, jak okiem  sięgnąć, b ia­
łe, po ro zrzu can e  w nieładzie „ łach y "  piaskow e. 
P om iędzy  niemi na zgrabnych  w ąskich łódkach 
suną cicho ry b acy , za rzu ca jąc  n a  noc sieci. Na 
b iałych  p iachach  lokują się do snu krzykliw e 
m ew y  i ryb itw y ... B rzegi poszarpane tw o rzą  
u rocze zatoki.

C o chw ila grzęźniem y na m ieliznach. W tedy' 
obow iązkiem  „w innego11 s te rn ik a  jest sp y ch a­
nie łodzi n a  głębię, k tó ra  za raz  w y ra s ta  i świeci 
obok „ łach y "  sw ym ' czarnym  ko-tłowiskiem  w i­
rów  i lejów. N iejednokrotnie n ieszczęśliw y  s te r ­
nik w pada po szy ję do w ody, lecz tu pom oc­
nym: m u jest p rzy czep io n y  do końca łodzi 
sznur, zapcm ocą k tó reg o  w induje się „n iedo­
sz ły  topieluch" do w n ę trza  „C o ritta" . W obec 
tych  nagłych  a ni.espcdziewnin.ych kąpieli, s te r ­
nik b y ł s ta łe  zm uszony s te ro w a ć  jedynie 
w „p ływ kach".

R ów nocześnie z zachodem  słońca i ta je j ś ię  
co raz  zimniej. D la ro zg rzan ia  pracu jem y szy b ­
ciej w iosłam i. M ijam y n ieznaczn ie w padającą  
N ’dę i niew idzialny z za  gęstych  zarc-śłi nad ­
w iślańskich  N ow y K orczyn. P a rę  k ilom etrów  
za K crczynem  stajem y' na nocleg. W y siad am y  
na m ałą  polankę, o toczoną ze w szech  stron  wi-

dalszyp.
khną, w y s łan ą  pulchnym , zielonym  kobiercem . 
Noc zapada. F ran ek  z Józkiem  robią z „nie­
p rzem akalnego" p łó tna  p row izo ryczny  nam iot, 
Ju rek  w ynosi z łódki n asze  bagaże, fc z a b ie ­
ram  s !ę do gotow ania s traw y . P o  chwili nam iot 
już gotów. W szy scy  zgrom adzają  się około pło­
nącego  ogniska i g w arzą  o p rzeb y ty m  dniu. 
Z kocio łka bije g ę s ta  para  gotującej się w ody 
n a  herb atę , z drugiego' m iłe łechce podniebie­
nie z 16 jaj zrobiona jajecznica. Za chwiię ko ­
lacja gotowa:. W szy scy  o taczam y  z p ietyzm em  
w ypełn iony  „żó łtkow iem " kociołek  i wbijam y 
do zg łodniałych  żo łądków  jego zaw artość . N a­
ład o w an e jajecznicą żołądki p łókam y słodziu tką 
h erb a tą .

Za chwilę m odlitw a, a  potem  w zbija się po­
n ad  ciche gąszcz,a nadw iślańsk ie  z -czterech 
m łodych piersi pieśń:

P o d  T w oją  obronę O jcze n a  niebie, 
G rono w ioślarzy  swój p o w ie rza  los".

P o  śpiew ie śpim y m łodzieńczym  snem  tw a r ­
dym,, zm ęczeni trudem  i wrażeniami- p,o prze- 
byciu  32 kl.

Budź. nas chłód poranku. N aokoło n as  ro z­
śp iew ana p rzy ro d a . Na pobliskich pogarb iony  cli 
w ierzb ach  k łócą  się czupurne w róble, parskają  
w esoło  p asące się szkapy , b iadają  w rzaskliw ie 
p ru jące niebo b iałe  ry b itw y . Z ab ie ram y  rzeczy  
dc łćdici i odioływam y w dalszą  drogę. M ijam y

Pogrzeb cygana.
A pola w szędzie zżęte już i ja sk ry  już p rze ­

kw itły . W szędzie , gdziekolw iek  spio-jrzysz, zo­
b aczy sz  tylko: puste niwy. Ziem ia1 zorana, b łęd ­
nym  w zrokiem  spogląda w niebo, k tó re  płacze, 
leje Izy, sieje krople dżdżyste . S k a rż ą  się niwy}, 
pola, lasy , sk arg ę  ogrom ną śląc  w  n ieb a  p rz e ­
stw orza,.. Na łąkach  cicho, sm utne, tęskno...

C iszę p rzery w a ty lko  s trum yk , bulgocąc 
sk a rg ę  n iew yraźn ie , żali się w ierzbom  szarym , 
cichym , że w  nim się słońce nie przeg ląda, że 
k ędyś sk ry ło  się za chm ury, a księżyc w  nocy 
już nie świeci i jeggl p e łn ia  już nie b łyska w  ja ­
snym  szafirze cichej w edy. T ak  m ów ił s tru ­
m yk. szem rząc  cicho, bu lgocąc sk a rg ę  n iew y­
raźnie, żalił się na św iat, księżyc, słonko, — 
żab i się w ierzbom  szarym-, cichym  i ze sw ym  
żalem , łkając cicho-, p łynął, a p łynął sm utno 
w  dal... a w dali sz a rz a ł we m gle las — cichy, 
spokojny, u ro czy sty . W  wielkości swojej za to ­
piony, m a rz y ł o sw oich  dziejach daw nych, o  
sw ych  praojcach, o sw y ch  dziada-ch, marizył 
o snach  sw ych, o sw y ch  baśniach , ‘

W tem  w strząsn ą ł sw oich koron  gło-wą 1 We­
stch n ął sz-umem w iatru, zbudził go g w ar w jego 
własne-m łon-ie. Co to ?  — w zd ry g n ą ł się cały, 
swoje ta jem nico  w spom inając daw ne, czarne 
jak  -o-n. —• — —

W  sam em  jąd rze  ostępu  -odezw ały się ja­
kieś szm ery , tci p rzyg łdśne  rozm ow y, to c ięż­
sze oddechy. I cóż to ?  Dziecklo płacze... Z a­
d rża ł las. P o ch y liły  się k o n ary  jodeł, jak b y  nad 
s tra sz n ą  tajem nicą, szepcąc  złdwr-c-gą melcdiję: 
..ire  w ydam y, -nie w y d am y  w as". — B łysnęło  
śwsatło-. Zbudził się strum yk , b ły sn ą ł wesoło 
stum iljcOcwcm 1 rojom; isk ier o k rą ży ł ognisko-, 
zam rucza ł gniew nie i z ch y try m  chichotem ' w y ­
sy ła ł dalej swe n u rty  koleją.

Zdziw ił się, w idząc ludzi tu, o tej piońze.
Z lękła się wrom-a b ły sk u  ogniska, chc ia ła  za- 

k rak ać , lecz ze zby tn iego  st-ra-ebu p rze rw a ła  
swcije z łow różbne  h asło  i w y d aw szy  jeno s tłu ­
m iony dźw ięk  ISrr, k r r  — odleciała. C zm ych­
n ę ła  wiewdórka, p u szy sty m  ogonem , jalk zręczna 
pokojów ka, zm iatając p rochy  z iglic jodłow ych. 
I znowu. spokój panuje -wkoło-, nic -nie p rz e ry w a



niezadługo' Szczucin. Na W iśle  co raz  w ięcej 
w ysp  i mielizn, u trudn iających  ogrom nie jazdę. 
Naokoło- jeno bujny; zielony las wikTn, nad k tó ­
rym  k rążą  s tad a  p tac tw a w odnego. S iecią 
sw ych szybkich lotów  cplątu ją  naszą  łódź rcz- 
gw arzone stad a  b la ło sk rzy d ły ch  m ew  i rybi- 
tew . Po  rzece  snują się cicho zaspani ry b acy , 
badając  nocny połów 1.

Jedzie iny  szybko  naprzód. Zgodnie pracują 
nabrzm iałe  m uskularni ręce, trzy m ające  c ięż­
kie, dębow e w iosła. R ytm icznie bulgoce w y ­
p arta  dębow ą łopatą  w oda. „C or!tto“ suinie su­
sam i w ciąż naprzód, naprzód .

O koło  p o lu d n a  rob im y dw ugodzinny w ypo­
czynek. Jeden  gotuje ryż, re sz ta  w yleguje się 
do słońca na m iałkim  jak miąka piasku. O koło 
nas grom adzi się białe- p tactw o  wodne i zajada

z zapałem- rzucane  im przez kucharza garście  
perlis tego  ryżu. K ażdy ży w szy  ruch k tó regoś 
z leżących  e lek try zu je  dziką grom adę. Z ryw a 
się w górę cała ich falanga. M igają się i b ły sz ­
czą  śnieżno-białe sk rz y d ła  na t’e b łęk itnego  
nieba. C ałe p rzerażone  ich stad k o  z p rzeraź li­
wym-, p rzeciąg łym  lam entem  za ta cza  -nad1 nami 
kilka- kręgowi i ląduje cicho w przyzw oitej od 
nas odległości. Za chw ilę posuw a się „n a  p iech­
tę"  ca ła  ich grom ada, powoli, cichutko  —■ za- 
hypmotyzowama sto jącą pow ażnie  na  p rzew ró ­
conym' kociołku to reb k ą  ryżu.

P o  zjedzeniu ob iadu  odbijam y od uroczej 
wyseipki. „C iągniem y" ca ią  p arą  aż do w ie ­
czora. O zm ierzchu dobijam y dc b rzeg u  i no­
cujem y z  pow odu deszczu w stodole gościn­
nego s trażn ik a1 rzecznego .

Rzut oka na wartość lekkiej atletyki.
O jczyzną lekkiej atle tyk i, tej „k ró low ej sp o r­

tó w " jest s ta ro ż y tn a  G recja . H ellenow ie p ierw si 
zrozum ieli w ielką w arto ść  ćw iczeń  cielesnych, 
w arto ść  w szech stro n n eg o  rozw oju fizycznego, 
k tó reg o  podstaw ę stanow i lekka a tle ty k a  Bo- 
w ie-m ku ltu ra  c ia ła  daje p raw d ziw ą  rad o ść  ży­
cia, posiadła olbrzym ie znaczenie tak  dla jed­
nostki, jak  i dla całego narodu. R ozum iejąc i o 
doskonale s ta ro ży tn i G recy , oparli sw oje w y ­
chow anie n iety lko  na w ykszta łcen iu  in te lek tu a l­
nym, ale tak że  i to  g łów nie n a  w ychow aniu  
fizycznem . d ążąc  do harm onijnego rozw oju

cisizy ostępu, zdaje; się, że w szy stk o  snem  tw a r­
dym  ujęte — śpi. I p rz y  ognisku cicho. Dwóch 
ludlzii stoi, jak sm oła czarnych , złow rogim  b ły ­
skiem  sw ych -oczu m ierzą coś u nóg sw ych , 
otulone -w szm aty . W ło sy  ich czarne, loki falą 
w ichrów  skręcone, zm ięte, zw ite... T w arze  
zo rane rysam i trudów , spalone sk w arem  dni 
letnich... S to ją  w1 m ilczeniu, w-lepiwszy w zrok  
w duży tłum ek, złożony  ma ziem i u ich stóp. 
P r z y  trup ie  siedział sku lony ch łopczyna, c z a r­
ny jak cni, sp łak an ą  tw a rz ą  p rzy lgnął do jodły 
i jak b y  szuka ł opieki, tulił się z dziecięcą mi­
łością do w ilgo tnego  pin-ia. A jodła k-o-łysała 
g łów kę chłopięcia i cichym  szep tem  m ów iła : 
„N ie edehedź s tą d ; korzeniem- o toczę twój 
sk arb  i s tanę na  s traży " .

S ły sz a ł głos jod ły  i s ta ry  cygan, zrozum iał 
gO', spo jrzał ma m ałe pacholę d rzem iące  ii po­
szarpanym - ręk aw em  -otarł cisnącą -się do oka 
łzę. W estch n ą ł ciężko i sk inął w  m ilczeniu na 
sw ego  tow arzysza:. O baj cn w y  ciii na m chu le­
żące ło p aty  i nic niie m ów iąc, poczęli k-cpać rów  
tak  zapalczyw ie, jak g d y b y  chcieli w. w ykopą-

ciała  i duszy, dc zespolenia dzielności zd row ia 
i s iły  z pięknem- i sz lachetnością  duszy. M arze­
niem, ideałem  każdego  G rek a  -było zdobyć zw y­
cięstw o i w ieniec lau row y  na ig rzy sk ach  pan- 
helleńskich. T o też  ćw iczenia lekkoatle tyczne 
ro zw in ę ły  się tak  św ietnie w  słonecznej Grecji, 
dając  podw aliny tern*  sportow-i, k tó ry: p rz e ­
trw a ł zw y cięsk o  ciem ne i n ieprzychy lne mu 
średn iow iecze , ab y  dziś znow u trium fow ać 
i być  w a żn y m  czynnikiem  w ychow aw czym  
u w szystk ich  narodów  ku ltu ralnych  zachodniej 
i północnej E uropy  i A m eryki.

Jlfeij jamie- sch o w ać się przed- pościgiem  zarazy . 
Ujęli w  ponurowi mflczeiifiu za k ra je  ta jem ni­
cze go zawtoju i spuścili go w w y k o p an y  dół.

C iszę p rz e rw a ł k rzy k  dziecka — p rze raź li­
w y, żałosny , s traszn y .

Zarówinalmo jam ę, cyganie odeszli, ty lko 
m ałe  pacholę cygańsk ie  siedzia ło  dalej., W;spiarte 
o w ilgo tny  p-ień d rzew a  O gnisko zwolna- gasło-, 
m io ta jąc isk ry  w tę  lub w ow a stronę, ciem ­
ność poczęła  o k ry w ać w szy stk o  dloiKoła c z a r­
nym' całunem!, a  cyganie w ciąż siedzia ło  sku ­
lone, oczy  w lep iw szy  w ledw o b ły szczące  fale 
strum yka...

Cich-utko szem rze s trum yk , —  płynie co raz  
wolniej, spogląda na  s ie ro tę  co raz  czulej, sło­
dzie1], po cjc-owisku w yciąga ku  niemu śliskie ra- 
milona, pieszczotliw ie i ch y trze  ro zszerza  swe 
m ętne ł-ono.

S ku lony  cień o d erw ał slię od  proia, zam aja­
czy ł na tle  fali.

S trum ień  p łynął te ra z  ciszej i trw eżn ie  k ry ł  
coś w sw em  łcinie p rzed  ciekaw ością posm ut­
n ia łych  jodeł, Adam W ojtow icz, II. gi-mn.



L ekka a tle ty k a  słusznie nosi szczy tn e  m iano 
„kró low ej sp o rtó w ", gdyż ona to stanow i pod­
staw ę w szystk ich  znanych  sportów , a w a rto ść  
jej i znacze-nie sięga daleko poza ram y jedynie 
cielesnego rozw oju, n ie ty lko  bow iem 1 w ydosko 
n ala  sp raw n o ść  ciata d‘o n a jw y ższy ch  granic, 
dając mu jędrność, zdrow ie i siłę, ale także 
w zm acnia ch a ra k te r  człow ieka, z a p raw ia  go do 
sam odzielności. L ek k o a tle ty k ą  zdobyw am y so­
bie stopniow o Sam opoczucie siły, odw agę, zde­
cydow anie, p rzedsięb io rczość  i chęć do p racy , 
a W1 zw iązku  z tern um iejętność odpow iedniego 
znalezienia się w kadet*  położeniu życiow em . 
S port lek k o a tle ty czn y  uczy go po trosk liw em  
i system atycznem . przygotow aniu  dążyć  do 
ro zw iązan ia  najtrudn iejszych  zadań  życiow ych 
z pełnemi zaufaniem  w e  w łasn e  siły. D alej — 
lekka a tle ty k a  jest p raw dziw ą szk o łą  woli. Bo­
wiem ażeb y  w ty m  sp o ic ie  odnosić sukcesy, 
trz e b a  p rzed ew szy stk iem  chcieć i dlatego bo­

daj decydującą  jest rola woli w  doskonaleniu 
się sportow em . O prócz teg o  lekka a tle ty k a , 
technicznie trudna do opanow ania, pobudza 
ćw iczącego m yślow o, u czy  skupienia całej 
uwagi i hartu je  w y trw a ło ść . W  każdem  ćw i­
czeniu lekkoatle tycznem  m ieści się tez  e s te ­
tyka, za tem  kszta łc i ono poczucie piękna C hoć­
by  w ziąć pod uw agę popraw ny rzu t dyskiem . 
W idzim y więc szko łą woli opanow any  i na tu ­
ra lny  spokój ciała, m iękki, e s te ty c zn y  rozm ach, 
m yślow o i spraw nie k ierow any  obrót, lekką, 
e las ty czn ą  i w y tw o rn ą  g rę  mięśni, szybki w y ­
rzu t, p iękną, pew n ą postaw ę po  w yrzucie  i olim­
pijski spokój tw arzy , pew ność, ze dysk  szybuje 
wi pow ietrzu  praw idłow o.

Nie az-iw w ięc, że o jczyzną lekkiej a tle tyk i 
jest G recja, ta1 G recja, gdzie sztuka, poez ja  i po­
czucie piękna b y ły  czczone narów,nj z odw agą 
w boju, czy  zw y cięstw em  na ig rzy sk ach  olim­
pijskich. Józef Gira, VII kl., Ili girmi.

J. F. v. Schiller,

Tęskność.
j ł c h ,  bym  z  głębin tej doliny,
G dzie chłódź mroczna ciśnie W dół,
B y m  szlalę zn a leźć  m ó g ł  śc ieżyny,
Ach, ja k  szczęsnym -bym  się c z u ł! !

H eń czarowne zoczę  Wyże,
W  runi wiecznej dziane strój — 
B y m  m ia ł  sk rzyd ła  — loty chyże,  
K ’w y żo m  lot-bym p o d a ł  mój!

Harmonijne s ły szę  pienia,
Ton, co nieb spoczynkiem brzmi...
A  zefirów lekkie brzmienia  
Balsam  Woni wioną mi.

Z ł o ć  owoców, zoczę, świeci,
Z  ciemnolistych kiriąc drzew.
Zasię  kmiecia, hen co kwieci, 
Z m ieść  nie m oże m roźny w iew?

A c h !  ja k  błogo ż y w o t  p łyn ie  
W  słońca wiecznej jaśn i heń!
A  ów eter heń — W w y ż y n ie  —
0 /  ja k  rzeźkich ż y c z y  tchnień!

L ec z  mi wzbronią nurtu sza ły ,
Co rozwścieczor pośród gna;
Jego tonie tak wezbrały ,
I ż  zesłrachan duch do dna!

Korab jak iś  fa la  żenie  —
A c h !  lecz zbraknie steru nań 
D ole j  nań! R z u ć  precz zwątpienie!
D u c h y  Wioną W ż a g ló w  tkań.

W a ż  się śm iało , w ierz  W pokorze ,
B o ć  nie ręczy  żaden bóg!
D z iw o  jeno nieść cię może  
Heń, na dziwnych  krain próg.

T łu m a c z y ł  z  niemieckiego Jan Rocco, III. Qimn

Na szare p o la ..
N a  szare pola, na nagie sady  

Śnieg dzisiaj spadł,
Z ły c h  dni deszczow ych  skrywając ślady,

Cicho się kD dł. . .

W iruje w górze, pada miarowo  
P ła teczków  rój,

P r z y o b le k ł  ziemię W szatę godową  
W  królewski strój.

Promienie słońca skrzą  się, m igocą ...
Już smutek z b la d ł  —

Radośnie...  biało.,.Śnieg dzis ia j nocą 
Cichutko spadł.

T a d e u sz  P a zu rk ie W icz  
kl. VII. gimn.. II. Tarnów,

Zanim  słoneczko z  za  chmur wyjrzało.  
Z m ie n i ł  się świat,

Droga się wstęgą rozk łada  białą 
O d  chat do chat.

P ła s z c z  n ieskalany p rzy k ryw a  pola, 
Przestrzenie łąk,

M inęła  słotnych dni ju ż  niedola,
Już jasno w k rą g l



Co Cię najwięcej interesuje?
Co zdradzają kamienie?

Tłum . z m cm . Feiw el Izak, ucz. kl. VIIb, g. II. 
(C iąg dalszy)

W cale iifla um yślnie b u rzy  archeclogja: p ię­
knie Legendy o  kró lach’, k tó re  od  ty s łąo y  lat 
obiegają ludzkość, a naw et do niedaw na ucho­
dziły  za  „p raw d y  h isto ryczne". I tak  -jest sm ut­
ne m, ale [i p raw dziw em , że ów  słaiwiny A leksan­
der W i-aki, rnlc-dzi Cni e-c, miiał w rzeczyw istości- 
p ięćdziesiąt la t, g dy  dokonał sw ych  czynów  
b ohatersk ich , k tó re  potem  ca łym  św iatem  
w strząsn ę ły , —- i rów nież, że  w span ia łą  K leo­
p a tra , k tó ra  uw iod ła  C esa ra  i Antoniusza!, by ła  
w s trę tn ą  kob ietą  i ty lko ze wizględów po litycz­
nych R zym ianie się do niej umiizgałi. T ak że  
Harum -al-Raiszyd, ów bajkow y kalif z  ty s iąca  
i jednej n o cy , by ł w  rzeczyw istośc i zn ienaw i­
dzonym  przez poddanych i b a rd zo  m izernym  
w ładcą.

W łaśc iw y m  dom enem  p-ralcy detektyW ów - 
archeolicgów pozostaje  jednak dolina Nilu, k tó ­
re j p rzeb ieg łość  i rbz.tr cip n-uść now oczesnych  
„gw ałcicieli g robów " w y d z ie ra  najosobliw sze 
i do dziś jesz-cze In teresu jące rzeczy .

P e w ie n  fakt, p raw ie  b ez  znaczenia, dopro­
w adził nap rzyk ład  do bardzo  doniosłego o d ­
k ry c ia  w hiatorji s ta ro ży tn eg o  E gfrfu , a. m ia­
now icie fakt, że  faralan Tbu-trnbses III. miiał nie­
w iernych służących , SpraW a ta  p rzed s taw ia  się 
n astęp u jąco : Faraon ' Thurmoises b y ł pod siw ym  
w p ły w etn  sw eł einerg:czmeij m ałżonki, M akary, 
C h a t Szepsuf, k tó ra  to w ydarła ' m u -całą w ła ­
d zę i rząd z iła  :z pom ocą sw y ch  faw ory tów . 
Król tym czasem  zosta ł zupełnie odsunięty  poza 
naw ias ów czesnego  ży c ia  i nie b y ł nlawe-t 
wsnemniarny na budow lach  i w pism ach kró lo ­
w ej, k tó ra  naw et, a b y  -mieć posłuch i p o w aża­
nie w  narodzie, p o d aw ała  się z a  m ężczyznę.

S koro  królowa- zm arła , ro zk aza ł —  te raz  
p rz y szed łszy  do w ład zy  — faraon, zn iszczyć 
w szelką pam ięć po- sw ojej m ałżonce. Je j im ię 
n ra łb  zęstać  w ym azane z napisowi, ,ą s ta tu ły  
jej m iały  zostać  porąb-an-e na drobne kawał-Ki.

W ogóle w szędzie, gdzie w idniał napis C hat 
Sze-psut, -miał go tera-z zastąp ić  Ln-ny now y, m ia­
now icie Thutimoses. W sz y s tk ie  jej budow le 
i- dzieła -chciał sobie „mowy"- fa rao n  przypisać. 
T o  fa łszow anie dokum entów  zo s ta ło  rów nież 
zauw ażone p rzy  wlielu Innych  (faradnowiei lu- 
biel-i sobie p rzy p isy w ać  czy n y  swiych p o p rzed ­
ników) dzięki sp raw ności -archeologów i... za ­
w odności stłużących faraonów . W sp an ia łe  b o ­
w iem  pom nik' k ró low ej n ie zo s ła ły  w edług 
rozkazu  doszczętn ie  zniszczone, ale tylk-o -nie­
dbale w bok odsunięte i lekko  uszkodzone. N a­
p isy  zaś talk n iedosta teczn ie  sfałszow ane, że 
żadlnej trudności nie robiło  archeologom  odczy­
tan ie  ich daW nego znaczenia, a  zarazem : zb a ­
danie św ietnego  wieik-u genialnej kralcwtej C hat 
Szepsu-t, tej egipskiej K a ta rzyny .

Ni-ef.yl.kb to  jednak, dla h istorii b y ło  nidjwiaż- 
miejszem, że C h a t S zep su t byfa. p ierw szą  nanu- 
jącą  kob ie tą  na ś-wreci-ei, łe-cz fiaikże i to, że by ła  
budowniczyin-ią sławlnej świątyni- D eir el B-aihri, 
p e r ły  egipskiej a rch itek tu ry , ora'z -orgainiizatiarklą 
w y p ra w y  nau/kbWej db południow ej A fryki. T-o 
m a tn ie  jednak  zostało- p rzedsięw zię te  nie 
z chęc-i. badian królow ej, lecz w  celach zdro­
w o tn y ch  dla sw oich fawc-rytów , dla k tó ry ch  
podróż tiaka b y ła  koniecztir^cią. To- takiże a r ­
cheologowie. wytropili!. Jak  -dobrze więci, że fa­
raon  Thiutmio-ses m ia ł zwc-dnyc-h służących .

(C iąg dalszy  nastąp i).

Tajemnice powodzenia w życiu.
Życie ludzkie nie jes t zabaw ką , ale najpo ­

w ażni ejs-zem zja-wiskiern n a  świie-cie. N ajw ięk­
szymi wrogiem: każdego  człow ieka są jego w ła ­
sne wąd-y i nam iętności. D latego  trz e b a  je 
m ężnie zw alczać, a kto tego dokona., -tein o s ią ­
gnie pow odzenie w: życiu. B ądź w y trw a ły m  
w  zw alczaniu  przeciwności-, a  czyń  to  bez 
sm utku ,-i d ręczących  myśli-, sw obodnie, z pew ną 
w esołością. Z daw ać sobie bowiem- m usisz jaswo 
sp raw ę  z tego, że w  tym: św-iecie -masz dużo

db czynienia i że nie ma-sz ani jednej chwili 
db stracen ia .

Pa-mii-ętać pow inniśm y -o tern, że p rzeciw no­
ści, jaklie n ap o ty k am y  w  życiu, istn ieją po to, 
ażebyśm y, się uczyli pokonyw ać je, a p rzez  to 
rozw ijać  te zalety , który-ch nam  w ciąż  n ie s te ty  
je szcze  bra-k.-, jak : c ierp liw ość , punktualność, 
suimiienmoiść, słown-ąść i t. d1. C złow iekow i zdaje 
się n ieraz, że w szy-stkko sp rzy sięg ło  się p rz e ­
ciw ni-eimu, g dy  w rzeczy w isto śc i wsz-ystko jest



pora, aby  m;u 'pom agać w osiągnięciu o s ta tec z ­
nego celu.

N ajniebezpieczniejszą rzeczą, u trudn iającą a 
naweit uniem ożliw iającą pcw odzenie w życiu, 
jeist gadatliw ość. Dlatego, ludzie pcwicdżemia 
m ilczą o sw ych  zam iarach . Jeżeli, jednak za ­
chodzi po trzeba w tajem niczenia drugich w; na­
sze planyi, winniśmy to czynić jedynie z tym  
zam iarem  z góry , ab y  osiągnąć zdanie ludzi 
dośw iadczonych, o k tó ry ch  .wiemy, że są  nam  
życzliw i i n ie zd rad zą  nas. P am ię ta jm y  oprócz 
tego, że k to  nie um ie panow ać nad sw oim  ję­
zykiem , ten  nie będzie m iał powlodzenia1 w' ży ­
ciu. P a trz  i słuchaj. C o zy sk asz  p rzez  słuchanie 
i p rzy p a try w an ie  się, w ięcej w arte , niż to, co 
zy sk asz  p rzez  m ów ienie. Niie zaw sze trzeb a  
m ówić, co się wie, ale zawisze trzeb a  w iedzieć, 
oo się m ówi, do kogo się mówi i o  czerni się 
mówi.

K ażda rzecz  niech leży  na sw ojem  miejscu, 
to  ta jem nica  porządku.

Nic tak  nie czyni człow ieka s ta ry m 1, jak n ie ­
naw iść, —  nic tak  nie w yw ołuje b rzydk ich  
zm arszczek,, jak zazdrość , —■ n ic  tak  nie s k rz y ­
w ia ry só w  tw arzy , jak ciągłe w zruszen ie  me-

speikcjnegc sum ienia. Na każdej zm arszczę na­
pisane jest odpowiednie uczucie. K to n ie  idzie 
naprzód, ten się clofa. K to nic nie robi, ty tko 
cz u ła , ten popada w długi.

K ażdą p racę  rozpoczynać t r zeba z w iarą . 
Beiz w ia ry  bow iem  niem a pow odzenia. G d y b y ­
śm y  bow iem  rozpoczynali naw et i n ie trudną 
rzeciz z tern1 prześw iadczeniem , że jej wykionać 
nie zdołam y, lub że p rzeszkód , k tó re  s tan ą  na­
szym  dążeniom  na drodze, nie p rz ezw y c ięży ­
m y, w tedy  rzecz  m oże i ła tw a  s ta ła b y  się dla 
nas trudną, a p raca  nasza .nie osiągnęłby  tego 
celu, do k tó reg o  d ąży m y  G dy jednak do rz e ­
czy  n ieraz  n iew ykonalnej poprostu  zab ierzem y 
się z tern przekonaniem , że s ta ra n ia  nasze 
i trudy, m usi uw ieńczyć pom yślny  skutek , w te ­
dy  jakoś dziwnie p rzeszk o d y  znikają, a m y  ze 
zdziw ieniem  sp o strzeg am y  się u celu n aszy ch  
m arzeń . T ak a  w y trw a ło ść  i to  g łębokie prze- 
św iadczenie o możliwiości ukończenia naszych 
postanoiwiien u ła tw ia  jiąm  je ogrom nie i zbliża 
cel n aszy ch  usiłow ań. P ra c a  w ięc w y trw a ła , 
poiąezicnief z silną, n iezachw ianą vńarą, p rz y ­
nosi obfite ow oce. S t.fa n  S zczepan , II. girnn.

Kronika szkolna
pod red a k c ją  N. S.

Zmiany w redakcji. Na zeb ran iu  K om ite tu  red. 
dnia 8 lis topada  b. r. ustąpili z  R edakc ji  K oledzy: 
Kafel M „ R ą c z k o w sk i  E„ W o j to w ic z  A., Balicki 
St., Kozioł St. Na ich m iejsce w esz l i  w  sk ład  K o­
m ite tu  red a k cy jn e g o  c z ło n k o w ie :  k o leżanka  R ach -  
le w ic z ó w n a  J., C ichulska M. (II semin. żeńskie),  
koi. G ira  J., N o w o ry ta  St. (III gimn.), H ydz ik  B„ 
R u ta n a  A. (II gimn.). U s tę p u jąc y m  cz łonkom  R e ­
dakcji  sk ła d a  n o w y  K om ite t red. podz iękow an ie  
za  t r u d y  i p ra c ę  w  „N aszem  Życiu".

Z II semin. żeńskiego. S ta ra n ie m  IV kursu  od­
b y ł  się w  12-tą rocznicę  o d zy sk an ia  n iepod leg ło ­
ści u r o c z y s ty  w ie c z o re k  z n as tęp u jący m  p r o g ra ­
m e m : 1) S ło w o  w s tę p n e  (p. A. B iesiadzka).  2) R e ­
f e ra t  (kol. Ł az ęc k a) .  3) D ek la m a c ja  (kol. Z. P r z y -  
b y łó w n a ) .  4) Ś p iew  ch ó ra ln y  o ra z  z b io ro w a  dek la ­
m ac ja  ze  śp iew am i.

U czenn ice  II semin. z ło ż y ły  na  W s z y s tk ic h  
Ś w ię ty c h  w ień c e  na  g ro b ac h  p o w s ta ń c ó w  z 1863 r.

Z 111 gimn. W  12-tą roczn icę  o d zy sk an ia  nie­

podległości,  a 10-tą o dparc ia  najazdu  bo lsz ew ik ó w  
odby ło  się u ro c z y s te  n a b o ż e ń s tw o  dz iękczynne  
z oko l icznośc iow em  kazan iem , k tó re  w y g ło s i ł  ks. 
prof. C h robak .  P o  n ab o ż eń s tw ie  o d b y ły  się w e  
w szy s tk ich  k lasach  poranki,  k tó re  w n io s ły  u r o ­
c z y s ty  i pełen  radośc i nas tró j .  Na szczegó lną  u w a ­
gę zas ługu ją  po rank i  w  kl. VIII, VII i VI.

Z Przysp. Wojsk. Hufiec szko lny  m ęsk ich  szkół 
średn ich  do s ta ł  p o ch w a łę  za  dobre  „spisanie IsSf 
na  defiladzie dm a 11 l is topada b. r. D z ia rsk ie  po ­
s tac ie  m ło d y c h  „ p rz y sp o so b ie ń c ó w "  po d o b a ły  się 
ogólnie.

Z II gimn. Dnia 10 lis topada b. r. odb y ł  się po ­
ran ek  z racji 12-lecia n iepodległości i 10-leeia o d ­
parci?  bo lszew ików . Do m ło d z ie ży  p rze m ó w ił  prof.
B. R yś ,  nas tępn ie  kol. R ą c z k o w sk i  E. za d ek lam o ­
w a ł  w ie r s z  w ła s n e g o  u tw o ru ,  poczem  o d b y ły  się 
p rodukcje  chóru  g im nazja lnego . N astró j  u r o c z y ­
s tości b y ł  w zn ios ły .

Komunikat redakcji.
R e d a k c ja  z rad o śc ią  m oże  podać  do w ia d o m o ­

ści, że koło  C zy te ln ik ó w  „N aszego  Ż y c ia"  z w ię k ­
sz a  się z dnia na  dzień i z w ię k sz y ło  się do tego  
stopnia, iż m oże już te r a z  r o z s z e r z y ć  ob ję tość  pi­
sm a  do 16-tu s t ro n  druku.

W  p rzysz ło śc i ,  w  raz ie  dalszego  zw ię k sz an ia

się liczby C z y te ln ik ó w  w  ty m  s a m y m  stopniu, b ę ­
dzie m o ż n a  zam ien iać  n asz  m iesięcznik  na  d w u ­
tygodn ik  i obn iżyć  cenę num eru .  A b y  ten  zam ia r  
osiągnąć ,  leży  w  in te res ie  P. 1'. C z y te ln ik ó w  po ­
p ie ran ie  i ro zsz e rza n ie  „N aszego  Życia" .

Redakcja.
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^Cu/mor

I tak bywa!
—  .lak m o ż esz  iść w  tak im  k o łn ie rz y k u  na ta ń ­

ce! O b ró ć  go chociaż na d ru g ą  s t ronę!

Ja k  ty  sobie to w y o o r a ż a s z ?  P rz e c ie ż  mój 
k o łn ie rzy k  n iem a t rz e c h  stron.

Zajmujące opowiadanie.
—  S łuchasz ,  co m ó w ię ?
—  O czyw iśc ie ,  w s z y s tk o  s łyszę .

Ależ, ja widz-ę, żc  z iew asz  bez p r z e rw y !
— To  w łaśn ie  na j lepszy  dow ód , żc s łucham .

U „Lesera".
—  P ła c i łe ś ?
—  Nie, a t y ?
—  T e ż  nie.
—  No to chodź! Na co c z e k a m y ?

Z zoologii.
—  D laczego  pies k iw a  og o n em ?
—  Bo je s t  od niego silniejszy. G d y b y  by ło  od ­

w ro tn ie ,  ogon k iw a łb y  psem .

Różnica.
—  J a k a  je s t  różn ica  m ięd zy  p o rzą d n ą  r e s t a u ­

rac ją  a „ga rkuchn ią" .
—  W  porządne j  re s ta u rac j i  w idz i  się jedzących , 

a s ły s z y  m ów iących ,  w  „ g a rk u ch n ia ch "  p rzec iw n ie  
s ły s z y  się jedzących ,  a w idzi m ów iących .

U fryzjera.
Do f ryz jern i  w chodz i  jakiś fac e t  a chcąc  b y ć  

dow cipnym , p y ta :
—  A s t r z y ż e  pan i p s y ?
-  P ro s z ę  bardzo ,  niech pan siada —  o d p o w ia ­

da f ryz jer ,  p o d su w a ją c  krzes ło .

Trafna wróżba.
—  Co ci p rze p o w ied z ia ła  ta  s t a r a  c y g a n k a ?
—  Że w k ró t c e  poniosę w ie lką  s t ra tę .
—  No! c iek a w y m , cz y  ci się s p r a w d z i?
—  Już  się s p ra w d z i ła :  z a ra z  po jej w y jśc iu  spo ­

s t r z e g ła m  b ra k  z e g a r k a  z łańcuszkiem .

Przykre wspomnienie.
—  P a n  nie lubi palić fajk i?
—  Nie, pani. Z nią łą c z y  się p r z y k r e  w s p o m ­

nienie młodości...  Ojciec mój z a z w y c z a j  palił fajkę 
na d ługim cybuchu!.. .

Przestał palić.
P e w ie n  jegom ość  w  to w a r z y s tw ie :
—  T y to ń ,  p ro szę  p a ń s tw a ,  dz ia ła  n a  mnie z naj­

lepszym  skutk iem , p o b u d z a  inteligencję, daje j a ­
sność  i r ze źk o ść  myśli, p ły n n o ść  słów...

G łos: —  P rz e p r a s z a m ,  a odkąd  p an  p rz e s ta ł  
palić?

Znak pisarski w niewłaściwem miejscu.
D o k la sy  w sz e d ł  p ro fe so r  na  g łow ie ,  m ia ł  k a ­

pelusz na  nosie, o k u la ry  na nogach, zaś  ka losze  
w  zębach , cyga rn iczkę .

Ten się dostał.
—  Do y o n  sp e ak  E ng lisch?
—  J a k ?
—  Do yon  sp e a k  Englisch?
—  Co ta k ie g o ?  Nic nie rozum iem !
—  C zy  pan  m ó w i po ang ie lsku?
—  A na tu ra ln ie  P ie rw sz o rz ę d n ie !

Zrozumiał.
Na w y k ła d z ie  o w a r to śc i  i znaczen iu  spor tu  

dla zd row ia .
—  W ię c  p o d k reś la m  jeszcze  raz, żc  s p o r ty  sa 

kon ieczne  i pos iada ją  o g ro m n ą  w a r to ś ć  dla zd ro ­
w ia  k aż d eg o  człow ieka. . .

G łos na sali: —  N ies te ty ,  mnie s ta ć  ty lko  na  
,.cienkie"...

Na lekcji.
• P rof .  p r z y r o d y :  —  S łońce  jest m o to rem , k tó r y  

p o ru sz a  życie.. .
R osenduf t :  —  'Panie p so rze ,  a c z y b y  nim ożno 

p o ż y c z y ć  te g o  m o to r  życ ie ,  bo  mi w c z o r a  w u jek  
u m a r ł?

Między studentami.
S ta sz e k :  —  T y  Z byszek ,  d laczego  nies g ryz ie  

kośc i?
Z b y sz e k :  —  B o  głodny .
S ta sz e k :  —  Nie.
Z b y sz e k :  —  No, a d laczego?
S ta sz e k :  —  A, bo  ca ły c h  po łk n ąć  nie m oże.
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P rzytom ność um ysłu.
Dc pew nego garnizonu w ojskow ego p rzy je­

chał b a rd zo  su ro w y  generał. Znano go w szę­
dzie doskonałe pod, tym  w zględem , że zw raca ł 
uw agę n a  najdrobliliejfee szczegóły .

D ow ódca garrtiżdnu s trac ił zupełnie rezon  
i chodził jak rf ru tj^  napominając- żołnierzy: i ofi ­
cerów , u staw ianych  do inspekcji.

Nagle zjaw ia się g en era ł i p rzychodzi p rzed  
fron t jednej kompainji.

—  Co nosi n a  nogaich ten, żo łnierz, cmuiokr, 
czy  sk a rp e tk i?  —  p y ta  su ro w o  g en e ra ł do­
w ódcy kom panii, w sk azu jąc  n a  żołnierza.

— 1 S k arp e tk i!
—  A ten ?
— 1 Onucki.
—- A tein.?
—- S karpe tk i.
W  ten  sposób p rzeszed ł w szy stk ich  żo ł­

nierzy .
W sz y stk o  zg ad zało  się dokładnie.
G enera ł zdum iony tak  tro sk liw ą dbałością 

oficera o żo łn ierzy , że znał m awete poszcze­
gólny szczegół ubioru każdego  żołnierza; w y ­
raz ił pochw alę oficerow/i; i całem u garntzioirtowii 
i z rezy g n o w ał z dalszej inspekcji. O k azało  'snę, 
że  sp ry tn y  oficer k aza ł u b ra ć  każdem u żalnie- 
rzowii n,a jedna, nogę onuckę, na d rugą s k a r­
petkę.

Trafna odpowiedź.
Na mctyiowrach daje dow ódca  zalążem ie:
— P rzyjm ujem y; że ta  duża' równina; p rzed  

nam i jest jeziorem .
P o d czas  wykonarrya! nakazanego, m an ew ru  

w idzi k ie ru jący  m anew ram i. pu łkow nik patro l 
-pod dow ództw ;em  podporucznika, 'idącą na p rz e ­
łaj p rzez rów ninę. W o la  go do siebie i p y ta-

—  Jak  śm ie pan  ignorow ać rozkazy , p rz y ­
jęliśm y przecież , że ta  rówmiina jes t jeziorem .

— P an ie  pułków,miku,, m elduję posłusznie, ja! 
przy ją łem , że zdobyłem  czółno.

Od redakcji.
R e d a k c ja  „N aszego  Ż y c ia “ z w r a c a  się z p r o ­

śbą  do w sz y s tk ic h  a u to ró w  n a d s y ła ją c y c h  sw oje  
p ra c e  do naszego  pisem ka, a b y  p o d aw a li  czy te ln ie  
sw o je  dok ładne  ad re sy .  W  p rz e c iw n y m  bow iem  
raz ie  R e d ak c ja  p rac  ty c h  b ra e  pod u w ag ę ,  a tern 
sa m e m  um ieszczać  nie będzie. Na w y r a ź n e  je d n ak  
życzen ie  m o ż e m y  d r u k o w a ć  a r ty k u ły  pod  p se u d o ­
nimem, za ch o w u ją c  nazwis-ko a u to ra  w  ta jem nicy .

W  dzis ie jszych  ciężkich czasacli  t r z e b a  z hu m o ­
rem  iść p rz e z  życie, b y  nie ustać .  P ro s im y  w ięc  
o n ad sy łan ie  a r ty k u łó w  h u m o ry s ty c z n y c h ,  o z d ro ­
w y m ,  s z c z e ry m  hum orze .

Do P. T. Czytelników!
We własnym interesie

czytajcie, rozpowszechniajcie, prenumerujcie

NASZE PISMO.
W nim znajdziecie Swoje i Kolegów 

najlepsze i twórcze myśli.



Odpowiedzi redakcji.
Kuśnierz W. Z wielkiej ilości a r ty k u łó w  n a d s y ­

ła n y ch  s ta le  b ęd z ie m y  kolejno ko rzy s ta ć .
Schabowski. Jedno  u m ieszczam y . D rugie  z a ­

t rzy m u jem y .  .
Nowy felietonista. R o z w ią z u je m y  k o n trak t .
Wójtowicz A. „ P o g rz e b  C y g a n a "  d ruku jem y.

Z innych  p o s ta ra m y  się sk o rzy s tać .
T. B. P r o s im y  o p rze róbkę .  R ękop is  je s t  w  R e ­

dakcji.
M. W. Z b ra k u  m ie jsca  nie um ieszczam y .
Pazurkiewicz. Ja k  Kuśnierz.
Robak. S k o rz y s ta m y  w  p rzysz łośc i .
S. R. I gimn. P r z y k ła d  za ijaskrawy.
Ii. Kulczycka, Gorlice. R ó w n o c ze śn ie  p r z e s y ­

ła m y  p rz e k a z e m  10 zł.
T. Wróbel i K. G w ó ź d ź  w p isu je m y  na listę s t a ­

łych  p re n u m e ra to ró w .

Buwaj St. S k o r z y s ta m y  w  n a s tę p n y m  num erze .

N A_S_Z_E

Szarada.
(Za ro zw ią zan ie  2 punkty) .

W  sa m o g ło sc e  w sp a k  lew  siedzi.
Zb. Rapacz, 1. gimn.

Konikówka.
(Za ro zw ią zan ie  po 3 punkty) .

J “e w o e | _ _
0 p 1 n s d 5
1 a ' w a .t i I

H j L JL —L - l l
R u c h em  kon ika  s z a c h o w e g o  o d c z y ta ć  fakt 

z dzie jów  Polski.

Ż Y C I E  15

1 i ° y d e
r k c w o r
c k r ł i n

s a e h h d
c z i h t a
<n i e n z 1

Rozrywki umysłowe.
Łam igłówka.

(Za ro zw ią zan ie  2 punkty) .

J 7!1 i h _
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T cp - r
Z naczen ie  w y r a z ó w  poziomo:
1. Zaim ek  w sk az u ją cy .
2. Inaczej turnia.
3. O w o c  d r z e w a  leśnego.
4. M ie szk a ń cy  Afryki.
5. J e d n o s tk a  p o d z ia ło w a  t o k u  szkolnego.
6. Czynnik  p rz y  mnożeniu .
7. P o z o s ta ło ś ć  sp o ż y teg o  ow ocu.
8. Z w ie rz ą tk o  p u s ty n n e  w  Afryce. 
9 / I n a c z e j  kłos.

10.- Inaczej m ucho łapka .

R o z w iąz an ie  da  rząd  śródK owy.

O d c z y ta ć  imię i nazw isko  po w icśc io p isa rza  pol­
skiego i ty tu ł  jego powieści.

Uł. „Seminarzysta B. S.“

Przysłowie.
C . . .  S ................. z .  m . . . .
n   t . . n . s   t . . . .

W  m iejsce kropek  w staw ić lite ry  i odczy tać  
znane p rzysłow ie .

T ra fn y c h  r o z w ią z a ń  z dw óch  poprzedn ich  nu ­
m e ró w  o tr z y m a l iś m y  za ledw ie  8. A m ianow ic ie  
nades ła l i  ro zw ią zan ia :  H. K ulczycka  (Gorlice), T. 
C z a rk o w s k i  (I gimn./, J. K uklew icz  (Ul g im n j ,  
T. W róbe l ,  N B lum enkranz ,  G w ó źd ź  K. (II gimn.), 
R a p a c z  Zb. (I gimn.), T. P a z u rk ie w ic z  (II gimn.). 

L o so w an ie  n ag ró d  o d b y ło  się 22 l is topada br. 
P i e r w s z a  n ag ro d a  (10 zł.) p r z y p a d ła  kol. H.  

Kulczyckiej z  Gorlic, d ru g a  ( roczna  p re n u m e ra ta  
N. Ż.) kol. T. W ró b lo w i  (II gimn.), t rzec ia  (pół­
ro cz n a  p ren u m e ra t ; !  N. Ż.) kol. G w oźdz iow i K. 
(II gimn.).

Z dzis ie jszym  n u m e re m  o t w i e r a n y  n o w y  kon­
k u rs  z a g a d k o w y  na podobnych  w a r u n k a c h  jak  po­
przedni,  t. zn. z p o m iędzy  p r z y s y ła ją c y c h  tra fne  
ro z w ią z a n ia  z  Nru 3 i 4 w y lo su je m y  t r z y  nag ro d y .  
P ie r w s z a  n a g ro d a  10 zł., d ruga  roczna  p re n u m e ­
ra ta  „N aszego  Życia" ,  t r z e c ia  p ó łro cz n a  p re n u m e ­

r a t a  , N. Ż.“ Redakcja.
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Sami nie wiecie, źe...Cudze chwalicie — Swego nie znacie
Firma

Władysław Steindel
w Tarnowie przy ulicy Krakowskiej 1. 27. — Telefon Nr. 424
to centra la  z a k u p ó w  praktycznych pod ark ów  n a  św. M ikołaja  i G w iazd kę .  M agazyn  bogato  
zaopatrzon y  w  w szelkie  artykuły z im o w e,  jak: pu lowery,  kam izelki ,  szale, poń czo ch y ,  skarpetki,  
czapki, bieliznę try k o to w ą  i t p. T o w a r  krajowy, lecz pierwszorzędnej jakości,  przytem ceny  

:  -----  ■ =  zadz iw ia jąco  n iskie!  ■■■. _  1   = = —

Bazair „Papier” ^
w Tarnowie, P o le c a  swój bogato  z a o p a ­

pl. Kazimierza V 1
trzony skład p r z y b o r ó w  

s z k o l n y c h  i b iurow ych
! P a sa ż  Tertilów po nader  n isk ich  cen ach
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tak na sezon letni jak i zimowy
® poleca wszelkie artykuły sportowe
©
©
©
|  w Tarnowie, W ałowa 1. 4
&
0 0 0 0 0 O 0 0 0 0 O 0 0 0 ©  0 00000O00000O©© ©© ©® ©

1 GUSTAW AUGUSTYN, TARNÓW §
|  UL KRAKOMSKA 15. |
ra poleca w wielkim wyborze i po ce- ra 
U nach przystępnych wszelkie przy- $ 
ja bory szkolne i kancelaryjne

oooo&§o§ogiot

HENRYK ERAZMUS / FRYZJER
TARNÓW, UL KRAKOWSKA L 8. 
Dla PT. Panów Studentów i Aka­
demików ceny na strzyżenie i go­
lenie zn iżo n e , z wyjątkiem sobót 
i / dni przedświątecznych =

Rok za ło ż e n ia  1888 Rok z a ło ż e n ia  1888

W. Zuławsfij Tarnów, Wałowa 4
Optyk i mechanik 

Skład towarów optyczno-mechan.
W yk o n u je  w szelk ie  p ra ce , w c h o d zą c e  w  za k re s  optyni, 
p rz y jm u je  do  n a p ra w y  i  o d n o w ie n ia  in s tru m e n ty  fi­
zyk a ln e , lo rn e tk i i  a p a ra ty  fo to gra ficzn e  —  P o le ca  
o k u la ry  ze  s zk la rn i s zlifo w a n e m i, m u s z lo w e m i , ,P u n -  
kta t”  Ze issa  i  R o densto cka P ro te z y  o c zn e , a p a ra ty  
dla g łu c h y c h . D la  P P  S tu d e n tó w  (te k ) u d zie la  p r z y  
= = = = =  w yk o n a n iu  re c e p t 1Q010 z n iż k i

©sssassssassssassesas 101 sssassssascoissaseisas 0 

Najlepsza %
KAWA, HERBATA, C A C A O  "

H E N R Y K  W O J T A L
l  TARNÓW, UL. KRAKOWSKA 23 &

m 1 H

NA G W I A Z D K Ę
Największy wybór książek dla m ło  
dzieży. Książeczki z obrazkami Pomoc 
s z k o l n a  w s z y s t k i c h  wydawni c tw.

SPADKOBIERCY A. FENICHLA 
w Tarnowie, ulica W ałowa 1. 4.

C u k i e r n i a  „ A p o l l o ’’
A. Flatto w Tarnowie

po leca znane ze swej dob ro c i w szelkiego rodzaju  c iastka , cukierk i, 
czeko lady  i t . p. — M iko ła je  czeko ladow e i z p raw dzi­

wego p ie rn ik a  w różnych  w ielkościach . B o m ­
bon ie rk i i rózg i w  w ielkim  w yborze 1

Uczeń klasy VII-mej II. Gimnazjum przyjmie 
lekcję z niższych klas.

Zgłoszenia do Redakcji pod „Student".
Komitet redakcyjny: II-gie semin. żeńskie, 11-gie i 111-cie gimn. m ęskie. — Naczelny redaktor: J. Kachlewiczówna' 

Z  drukarni J. P isza w Tarnowie — pod zarządem St. Starostki.


